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Dedykowany program ubezpieczeń dla Członków OIL Płock to: 
Ubezpieczenie OC lekarza i lekarza dentysty (obowiązkowe lub dobrowolne) gwarantowane w ramach opłacanych 
składek członkowskich 
 

Wsparcie brokera w razie zaistnienia szkody lub pojawienia się roszczenia ze strony pacjenta 
 

Istnieje możliwość rozszerzenia ochrony o dodatkowe opcje: 

• Dobrowolne OC lekarza z sumą gwarancyjną nawet do 5.000.000 PLN. 
• Klauzulę kosztów ochrony prawnej. 
• Ubezpieczenie NNW z ekspozycją na HIV / WZW  

oraz klauzulą agresji pacjenta. 
• Ubezpieczenie na wypadek niezdolności do pracy  

(bez względu na formę wykonywania zawodu  
i prowadzonej działalności).  

• Całoroczne ubezpieczenie turystyczne. 
 
 
 

 
 

DEDYKOWANA 
OCHRONA UBEZPIECZENIOWA 
WYŁĄCZNIE DLA CZŁONKÓW OIL W PŁOCKU 

 

Zapraszamy na platformę ubezpieczeniową  
dla Członków OIL w Płocku 

 

www.poil.mentor.pl 

OCHRONĘ ZAPEWNIA: 

UBEZPIECZENIE OC 
LEKARZA I LEKARZA 

DENTYSTY 

OPŁACAJĄC REGULARNIE 
SKŁĄDKĘ CZŁONKOWSKĄ 
OTRZYMUJESZ 

KONTAKT W SPRAWIE UBEZPIECZEŃ: 
Bogumiła Nowatorska | Biuro Oil w Płocku | biuro@oilplock.pl | tel.: 24 264 56 46  
Piotr Gnat | Mentor S.A. | piotr.gnat@mentor.pl | tel.: 56 669 3278  
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Jak to jest, że z malutkich pociągnięć pędzla umoczonego 
w farbie powstaje cały świat o wielu głębiach? – zastanawia się 
Mieczysław Wojnicz, bohater najnowszej książki Olgi Tokar-
czuk Empuzjon, oglądając pejzaż z ofiarą Izaaka. – Wydawało 
mu się, że obraz (…) jest nieskończony – gdy się go powiększy, 
widać tam jeszcze więcej szczegółów, drobnych plamek farby, 
muśnięć, niewyraźnych zacieków, tajemniczych skaz. (…) 
W oknach powietrznych zamków dostrzegał fragmenty kom-
nat, a w nich jakieś na wpół przezroczyste stworzenia, przy czym 
z każdym wiązała się jakaś tragedia, jakiś smutek. Może i tam 
dokonywała się ofiara Abrahama, tylko w nieco odmiennych 
ustawieniach i z innymi aktorami. Płótno de Blesa wydawało 
mu się pełne znaczeń, jak szczegółowa mapa, której językiem są 
proste znaki niosące z sobą rozwidlające się sensy, na której ciągle 
odkrywa się coś innego…

Jak to jest, że patrzymy na to samo wydarzenie tak różnie? 
Czy przyczyną jest tylko fakt mniejszej lub większej wnikliwości 
w obserwacji scen z życia codziennego? A może szybkość i powta-

rzalność zmieniających się wokół krajobrazów, zatrzymujących 
się na siatkówce oka w tempie palca przesuwającego się po ekranie 
smartfonu, decyduje o percepcji spraw, które uznajemy za ważne? 
Jak często sięgamy głębiej i badamy sens rozwiązań? Czy nasze 
decyzje są wynikiem pragmatyzmu i analizy dobra ogólnego, 
a może tylko owczym pędem zmiany opisywanej przez proro-
ków, jako nowa, jedynie słuszna i… opłacalna?

Jak to jest, że samorząd zawodowy lekarzy i lekarzy den-
tystów, po raz kolejny widzi dwa odmienne obrazy tej samej 
rzeczywistości? Jakby polaryzującym się co kilka lat grupom 
towarzyszyły inne cele, a odwieczne hasło dziel i rządź porząd-
kowało polską ochronę zdrowia, zwalniało z odpowiedzialności 
karnej, podnosiło prestiż i czyniło lekarskie powołanie zwykłą 
pracą. Jakby wiejski krajobraz zmieniał się pod wpływem rota-
cji pokoleń, a nie cyklu pór roku i naturalnego balansowania 
ekosystemów. 

Żeby zrozumieć co się dzieje wokół, czasami warto na pejzaż 
spojrzeć przez lupę. è

Pejzaż
Jarosław Wanecki

diagnostyka obrazowa å

 æ Henri met de Bles, Pejzaż z ofiarą Izaaka, Cincinnati Art Muzeum, 1540
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æ izba jest wasza...

Koleżanki, Koledzy 
– członkowie OIL Płock
Ryszard Mońdziel
Prezes Okręgowej Rady Lekarskiej w Płocku

3 czerwca 2022 roku odbyło się w Warszawie pierwsze 
posiedzenie Naczelnej Rady Lekarskiej IX kadencji, pierwsze 
posiedzenie Krajowej Komisji Rewizyjnej i Krajowej Komisji 
Wyborczej. Posiedzenia o tyle ważne, że dokonywano wybo-
rów składu prezydium NRL, przewodniczących i składu pre-
zydium Krajowej Komisji Wyborczej i Krajowej Komisji Rewi-
zyjnej, przewodniczących komisji problemowych Naczelnej 
Rady Lekarskiej i kierowników Ośrodków Naczelnej Izby 
Lekarskiej. Decyzje kończą etap wyborczy i jednocześnie są 
otwarciem pracy IX kadencji zarówno organów wybieralnych 
mocą ustawy, jak też struktur pracujących na rzecz samo-
rządu lekarskiego na podstawie uchwał przyjmowanych przez 
Naczelną Radę Lekarską.

Niezmiernie mi miło poinformować, że członkowie OIL 
Płock zostali zauważeni jako samorządowcy o wysokim 
stopniu profesjonalizmu i docenieni uzyskując w głosowa-
niach wysokie poparcie. Delegat na Krajowy Zjazd Leka-
rzy, wybrany do Krajowej Komisji Rewizyjnej, kolega Paweł 
Sobieski został przewodniczącym Komisji. Delegatka na Kra-
jowy Zjazd Lekarzy, wybrana do Krajowej Komisji Wyborczej, 
koleżanka Joanna Maślankowska została wiceprzewodniczącą 
Komisji. Delegat na Krajowy Zjazd Lekarzy, kolega Jarosław 
Wanecki, członek Krajowej Komisji Rewizyjnej, został kierow-
nikiem nowo organizowanego Ośrodka Kultury i Dziedzictwa 
Historycznego Naczelnej Izby Lekarskiej. Koleżanka Grażyna 
Lesyng-Pawłowska została wybrana i jest członkiem Naczel-
nego Sądu Lekarskiego. Prezes OIL Płock na podstawie ustawy 
jest członkiem Naczelnej Rady Lekarskiej, wchodzi w skład 
Konwentu Prezesów NRL i w skład najbliższych współpra-
cowników Koordynatora Konwentu. Wiceprezes OIL Płock 
ds. stomatologii, koleżanka Ewa Szczutowska będzie w skła-
dzie Komisji Stomatologicznej NRL. Ubiegamy się o akcep-
tację naszych kandydatur do Komisji Legislacyjnej i Komisji 
ds. Egzaminów z Języka Polskiego dla Lekarzy Cudzoziemców.

Wszystkim serdecznie gratuluję. Jestem pewien, że 
będziemy, jak dotychczas, widocznymi i akty wnymi, 

że będziemy pracowali nad poprawą sprawności i skuteczno-
ści działania samorządu.

Okres wakacyjny, ciepłe dni kanikuły, rozleniwiają. Spra-
wiają, że myśli nasze kierują się bardziej ku błogiemu nicniero-
bieniu. To zrozumiałe. Także nasza aktywność nieco spowol-
niała. Nie znaczy to jednak, że nie dzieje się nic. Prezydium 
realizuje zadania, spotyka się zgodnie z przyjętym kalen-
darzem. Członkowie ORL wykonują powierzone zadania. 
Uchwałą Rady przyjęte zostały składy komisji, a te się ukon-
stytuowały i opracowują taktykę działań. Okręgowy Rzecznik 
Odpowiedzialności Zawodowej i jego zastępcy wykonują zada-
nia. Równie płynnie do pracy w IX kadencji wchodzi skład 
sędziowski naszej Izby. Czy wszystko idzie gładko? Nie. Ale 
przecież to nic nowego. Decyzje Ministra Zdrowia dotyczące 
akceptacji wniosków lekarzy spoza UE przerzucają odpo-
wiedzialność za decyzje na samorząd. Wolność wykonywa-
nia zawodu i wolność działalności gospodarczej przez nie-
których jest interpretowana jako równoważna – a tak nie jest. 
Trudności w dostępie do opieki lekarskiej wynikające z nie-
sprawnego systemu tłumaczone są przez decydentów jako 
oportunistyczne działanie samorządu lekarskiego. Niechęć 
do podjęcia oczekiwanych przez lekarzy i lekarzy dentystów 
rozwiązań no-fault i wdrażanie przez zarządzających jeszcze 
bardziej restrykcyjnych zapisów dotyczących karania lekarzy 
to codzienność toczących się rozmów. Ale wróćmy na nasze 
podwórko.

4 czerwca zorganizowany został Dzień Dziecka w Teatrze, 
18 czerwca mieliśmy możliwość odwiedzenia wystawy 
Art Déco Muzeum Mazowieckiego, w którego murach odby-
waliśmy Zjazd, a 26 czerwca przełożony z okresu zimowego 
na lato – Rajd św.Aplonii. Sprzyjająca pogoda i chęć spotkania 
cieszy. Mam nadzieję, że kolejne organizowane przez Komisje 
ORL zdarzenia będą zaproszeniem do uczestnictwa, a nie do 
ich odrzucenia.

Koleżanki, koledzy lekarze, lekarze dentyści. Pamiętajcie! 
...izba lekarska jest Wasza i działa w Waszym imieniu. è
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Powoli opada bitewny kurz pozjazdowy. Po raz drugi 
w historii odrodzonego samorządu lekarskiego, nie wybrano 
na kolejną kadencję dotychczasowego prezesa Naczelnej 
Rady Lekarskiej. Roszady personalne wydają się na pierw-
szy rzut oka bardzo dalekie. Wielu znanych działaczy zastą-
pili nowi, choć nie zawsze młodzi. Koalicja pod kierunkiem 
Prezesa Łukasza Jankowskiego rozpoczęła medialną ofen-
sywę zmiany. Jaka to zmiana? Dobra? Pragmatyczna? Pro-
gramowa? Pokoleniowa? Sam nie wiem.

Czteroosobowa delegacja Okręgowej Izby Lekarskiej 
w Płocku (jedna z najmniejszych) przyjechała do warszawskiego 
hotelu Airport w komplecie i była od pierwszych powitań, aż 
po ostatnie podziękowania. W ciągu 48 godzin odbyliśmy kil-
kadziesiąt rozmów oficjalnych i kuluarowych. 15. Krajowy 
Zjazd Lekarzy wybrał nas do nowych zadań. I co prawda po raz 
drugi z rzędu nie udało się Prezesowi wprowadzić dodatkowego 
przedstawiciela płockiej izby do Naczelnej Rady Lekarskiej, to 

bilans zysków wydaje się korzystny, mimo że, po 17 latach stra-
ciliśmy także miejsce zastępcy Naczelnego Rzecznika Odpowie-
dzialności Zawodowej.

Funkcje, które objęli płoccy delegaci prezentuje w felietonie 
Prezes Ryszard Mońdziel.

W pozbawionym prerogatyw i podzielonym w opiniach 
pozjazdowych Konwencie Prezesów IX kadencji, szef płockiej 
izby, został jednym z trzech zastępców koordynatora. 

Przed liderami izb trudne decyzje wynikające z kon-
sekwencji oddolnej inicjatywy, oznaczonej hasłem troski 
o małe izby, czyli o nas, zmniejszającej odpis składki na rzecz 
Naczelnej Izby Lekarskiej. Uchwała zatrzyma od Nowego 
Roku więcej środków w okręgach. To teoretycznie dobrze, 
bo powinniśmy spodziewać się większej oferty szkoleniowo-
-kulturalnej w swoich rejonach. Są jednak obawy, że infla-
cja odłoży nowe pomysły ad Kalendas Graecas. Okręgom 
uda się zatem, co najwyżej, wyrównać straty, a tymczasem 

Barwna zmiana
Jarosław Wanecki

Krajowy Zjazd Lekarzy å

 æ Debata pretendentów na Prezesa NRL

è
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æ Krajowy Zjazd Lekarzy

NIL nie dopnie budżetu po odcięciu 33 % wpływów. Jeśli 
dodać do tego deklarację Łukasza Jankowskiego o wzmoc-
nieniu pionu odpowiedzialności zawodowej i wykorzysty-
waniu nowych narzędzi do realizacji celów przyszłości, już 
dziś wiadomo, że finanse na Sobieskiego 110 się nie skleją. 
Oczywiście samorząd dysponuje dość dużymi oszczędno-
ściami, ale powołanie zespołu ds. składek członkowskich 
NRL, raczej nie wskazuje na zamiar ich nadmiernego wyko-
rzystywania. Co to oznacza? Moim zdaniem wzrost składki 
od 1 stycznia 2023 roku (nawet o 100%) jest nieuchronny. To 
będzie zmiana bardzo bolesna, którą odczuje każdy, nieza-
leżnie od sympatii personalnych. Konsekwentne wdrożenie 
ewentualnej podwyżki spad-
nie na Prezesów. Należy się 
wówczas spodziewać powrotu 
pytań o celowość utrzymywa-
nia samorządu i obowiązkową 
do niego przynależność. 

Wróćmy jednak do chro-
nologii wydarzeń 15. Krajo-
wego Zjazdu Lekarzy. Część 
aktywności zaczęła się wcze-
śniej. Joanna Maślankowska i Ewa Szczutowska uczestni-
czyły w obradach Komisji Stomatologicznej NIL pod prze-
wodnictwem Andrzeja Cisły. Jarosław Wanecki brał udział 
w przygotowaniach organizacyjnych zespołu Krajowej Komi-
sji Wyborczej. Na skutek rozpoczynających się utarczek frak-
cyjnych nie doszło do zaplanowanego ostatniego, czy jak kto 
woli pierwszego zebrania Konwentu Prezesów. Od początku 
atmosfera rozmów była nerwowa. Ciekawostką był niebieski 
znaczek z napisem #samorządprzyszłości, przypięty do ubrań 
części delegatów. Dwa dni wcześniej akces startu na stanowi-
sko prezesa zgłosił szef Okręgowej Izby Lekarskiej w Warsza-
wie. Swoje kandydatury wycofali tymczasem Magda Wiśniew-
ska i Klaudiusz Komor. Do drugiej kadencji wraz z zespołem 
medialnym przygotowywał się Andrzej Matyja. 

Wielka sala konferencyjna okazała się duszna, a w części 
oficjalnej zabrakło miejsc siedzących. Festiwal przemówień 
trwał kilka godzin. Goście mieli dużo do powiedzenia. Naj-
cenniejsze były uwagi przedstawicieli zawodów prawniczych: 
Naczelnej Rady Adwokackiej i Naczelnej Izby Radców Praw-
nych. Przedstawiciel Ministra Zdrowia został wyklaskany. Na 
koniec wręczono odznaczenia samorządowe (nie było wśród 
nich żadnego z reprezentantów płockiej izby) i nagrody dla 
najlepszych sportowców. Po wybraniu władz zjazdu, rozpoczął 
się maraton sprawozdań. Wszystkie znajdują się na stronach 
internetowych Naczelnej Izby Lekarskiej.

W drugim dniu kandydaci przedstawili swoje programy. 
Łukasz Jankowski rozwijał hasło #samorządprzyszłości, 
a Andrzej Matyka mówił o Naszym Samorządzie. Potem było 
bardzo wiele pytań i odpowiedzi z dygresjami. Jedną z nich 
było ujawnienie propozycji rezygnacji ze startu ustępującego 
Prezesa w zamian za ocalenie popierających go izb w wybo-
rach do Naczelnej Rady Lekarskiej. Po wygranej Łukasza Jan-
kowskiego, ultimatum, któremu głośno zaprzeczano podczas 
obrad, zostało wykonane z jednym tylko wyjątkiem. Do NRL 
wybrano wbrew liście popierającej niebieską koalicję Marka 
Jodłowskiego, pełniącego funkcję sekretarza VIII kadencji. 
W nowych władzach niespodziewanie zabrakło niedawnej 

pretendentki na stanowisko 
Prezesa Magdy Wiśniewskiej. 
Pozostali odliczyli się, co do 
jednego. Wyborcza maszynka, 
na wzór partyjnych głosowań 
w Sejmie, zadziałała idealnie. 
Konsternacja z jednej strony 
i euforia z drugiej nie trwały 
długo. Zjazd pracował dalej 
zgodnie z planem, gdy tymcza-

sem Andrzej Matyja przekazał informację o poleceniu natych-
miastowej wyprowadzki z gabinetu i braku zgody przewodni-
czącej zjazdu na przemówienie pożegnalne.

Po głosowaniach na forum internetowym KZL9 rozpoczęła 
się dyskusja o listach poparcia i zmowie „młodych lekarzy”. 
Zwrot specjalnie umieszczam w cudzysłowie, bo to oczywista 
nieprawda, gdyż „zwycięską koalicję” (kolejny zwrot umowny) 
tworzą także „starzy wyjadacze”. Spośród wielu postów bardzo 
popularny stał się jeden:

Z uwagą przeczytałam reminiscencje pozjazdowe uczestni-
ków tego wydarzenia. Ja również chciałabym dorzucić kamyczek 
do tego ogródka. Nie był to mój pierwszy zjazd krajowy. Byłam 
delegatem kilkakrotnie. Ale ten zjazd był niezwykły. Przypominał 
mi zjazdy, kiedy krystalizowała się nasza samorządność. Kiedy 
to my ówcześni 30-latkowie dokonywaliśmy rewolucji tworząc 
zręby odrodzonego samorządu. Historia zatoczyła koło. Osobi-
ście cieszy mnie ten napływ świeżej krwi, pełnej pomysłów i chęci 
wprowadzania zmian. Zmian, które mam nadzieję dokonają się 
dla dobra Nas wszystkich. Mamy nowy narybek młodych świet-
nie wykształconych, wspaniale posługujących się zdobyczami 
techniki informatycznej lekarzy i lekarzy dentystów – działaczy. 
Osób którym zależy, którym się chce poświęcić swój czas, zdrowie, 
aby nam wszystkim pracowało i żyło się lepiej (…). Mam również 
nadzieję, że unikniemy podziałów na starych i młodych. Pozdra-
wiam wszystkich. Halina Ey-Chmielewska. Mandat 87.

è

„Wybór delegatów na Krajowy 
Zjazd Lekarzy następuje 

w stosunku jeden delegat 
na 400 członków okręgowej 

izby lekarskiej”. 
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Krajowy Zjazd Lekarzy å

Poproszony kilka tygodni temu o komentarz, napisałem 
do zaprzyjaźnionych biuletynów okręgowych izb lekarskich 
swoją refleksję pod tytułem #zmianastarajakświat. Oto frag-
ment felietonu opublikowanego w rubrykach Gościnne występy 
w Kielcach, Toruniu i Opolu.

Konstanty Radziwiłł podczas prezentacji w Teatrze 
Muzycznym ROMA zachwycił delegatów prezentacją zamie-
rzeń, które w ciągu kilku godzin przekształciły się w samo-
rządowy program przyszłości, odcinając się od poprzedni-
ków, z którymi notabene bardzo blisko współpracował. Kiedy 
kilka lat później poznałem Krzysztofa Madeja, usłyszałem 
jakby refren piosenki śpiewanej od końca. Zwycięstwo wybor-
cze drugiej kadencji było jednoznacznym pójściem naprzód, 
zerwaniem z siermięgą pierwszych lat budowy izb i zapowia-
dało, poprzez udział w licznych gronach decydenckich, sko-
kowy wzrost znaczenia spraw lekarskich na forum. Walka 
Macieja Hamankiewicza, Andrzeja Włodarczyka i Romualda 
Krajewskiego w 2010 roku, była świadectwem różnorodności 
wizji jutra. Maciek był niczym związkowy trybun. Andrzej 
chciał być doskonałym organizatorem struktur. Romek patrzył 
na samorząd przez pryzmat nauki. Wszystkich łączył hasztag 
zmiany. Wszyscy mieli poczucie, że idea izb lekarskich ginie, 
a może tak naprawdę nigdy nie została odkryta do końca. 
Wiktoria Andrzeja Matyi sprzed 4 lat, to miszmasz, osią-
gnięty głównie dzięki pełnemu wsparciu Warszawy, na której 
czele stanął wówczas lider protestu rezydentów Łukasz Jan-
kowski. Plan zmian ósmego rozdania został wykonany, mimo 
pandemii, w dość dużym zakresie. Głos samorządu nigdy 
wcześniej nie był tak donośny. Warunki lokalowe na Sobie-
skiego 110, zwłaszcza dla pionu odpowiedzialności zawodo-
wej, zostały poprawione. Medialność, elektronizacja, zasoby 
finansowe - wszystko świadczyło o dynamice prac Naczelnej 
Rady Lekarskiej i wchodzącego w jej skład Konwentu Preze-
sów. I nagle nastąpił rozłam. I nagle wspólny program Nasz 
Samorząd został pominięty w procesorze wyborczym, który 
priorytetowo potraktował #samorządprzyszlości. I nagle zawi-
rował świat, choć de facto w projektach zaproponowanych do 
realizacji na jutro, nic się nie zmieniło, poza nowym rozda-
niem personalnym. Wykreślono jednych, wstawiono innych.

Jeszcze nigdy nie odbyłem tylu pozjazdowych rozmów 
i nie brałem udziału w tak rozlicznych dywagacjach na temat 
przyszłości. Prezes Łukasz Jankowski przedstawił swoje credo: 
Słucham. Angażuję. Działam skutecznie. Delegaci w przy-
gniatającej liczbie uwierzyli tej deklaracji. Chciałbym jed-
nak, aby kampania znaczników się skończyła. Czas na wspól-
notę. Zmiana jest stałym elementem życia, ale barwy wojenne 
i puszenie piór, długofalowo zaczną nam szkodzić. è

 æ Czteroosobowa delegacja izby płockiej 

 æ Joanna Maślankowska (KKW) podczas obrad NRL

 æ Paweł Sobieski w czasie wyborów Naczelnej Komisji Rewizyjnej
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Co można zrobić 
i poprawić? 

Z Mateuszem Woźniakiem, 

wiceprezesem Okręgowej Rady Lekarskiej w Płocku 

rozmawia Jarosław Wanecki

Kim jest nadzieja płockiego samorządu lekarskiego? 
Dziękuję za miłe określenie, jednak zupełnie nie utożsamiam tej 

roli tylko ze sobą. Zawsze byłem częścią zespołu, i tak widzę to teraz. 
Nadzieją płockiego samorządu jest każda osoba, która widzi potrzebę 
zmian, ma pomysły jak usprawnić, poprawić pracę samorządu lekar-
skiego oraz chce poświęcić jedną z najważniejszych rzeczy jakie ma, 
czyli swój wolny czas. Wszystko to musi odbywać się pamiętając 
o zasługach poprzednich pokoleń społeczności lekarskiej. W obecnej 
kadencji do rady lekarskiej weszło wielu moich bliskich znajomych, 
z których na pierwszym miejscu chciałbym wyróżnić Łukasza Krajentę, 
mojego wieloletniego przyjaciela, który zawsze racjonalnie podchodzi 
do nowych pomysłów i zmian. Myślę, że razem tworzymy idealnie uzu-
pełniający się duet. Nie należy zapominać o Adamie Godlewskim czy 
Michale Pomianowskim, którzy (jak to chirurdzy) konkretnie wska-
zują problem i wdrażają rozwiązanie. Takich ludzi nasza społeczność 
po prostu potrzebuje. 

Urodziłem się w 1986 roku w Płocku. Jestem absolwentem Liceum 
Ogólnokształcącego im. Władysława Jagiełły, a następnie Wydziału 
Lekarskiego Uniwersytetu Medycznego w Łodzi. Pracę na Winiarach 
rozpocząłem w 2013 roku. Na co dzień pracuje w Oddziale Chorób 
Płuc. Państwowy Egzamin Specjalizacyjny z chorób wewnętrznych 
złożyłem w 2020 roku. Jestem w trakcie specjalizacji z chorób płuc 
w Uniwersyteckim Szpitalu Klinicznym nr 1 im. Norberta Barlickiego 
w Łodzi. Jestem szczęśliwym mężem i ojcem trójki dzieci – Hani, Anto-
sia i Poli.

Dlaczego nie wystartowałeś w wyborach na Prezesa izby, mimo 
żarliwego poparcia części koleżaństwa? 

Zawsze na pierwszym miejscu zarówno w pracy jak i w życiu sta-
wiałem pokorę. W moim życiu zawodowym kilkukrotnie myślałem, że 
już nauczyłem się tej medycyny, co szybko było weryfikowane. Dlatego 
myślę, że należy z wielką pokorą podchodzić zarówno do każdego przy-
padku medycznego, jak i wielu aspektów życia codziennego. Izba lekar-
ska dla mojego pokolenia jest czymś co zawsze było, a dla starszego 
pokolenia, które walczyło, aby właśnie samorząd lekarski z regionu 
płockiego stanowił o sobie, jest niczym własne dziecko. Wraz z Łuka-
szem uznaliśmy, że mądrzej jest najpierw poznać pracę i życie samo-

rządu od wewnątrz, zdobyć doświadczenie i dopiero jeśli taka będzie 
wola wyborców, przejąć stery i wziąć na siebie odpowiedzialność za 
kształt izby w Płocku. Była to decyzja trudna, niezrozumiała również 
dla wielu moich kolegów. Jednak z biegiem czasu uważam, że jak naj-
bardziej prawidłowa.

Czym powinna zajmować się izba lekarska z perspektywy 
młodszego pokolenia? Co ci najbardziej przeszkadza w działalno-
ści izby? Jakie projekty przygotowane przez Komisję ds. Młodych 
Lekarzy czekają na realizację? 

Stworzyliśmy komisję do spraw młodego lekarza. Chciałbym pod-
kreślić małą, ale ważną różnicę – jest to komisja do spraw, a nie komi-
sja młodego lekarza. Każdy niezależnie od wieku, kto chce uczestni-
czyć w procesie kształtowania młodego pokolenia lekarzy, nie tylko 
w sferze merytorycznej, ale także pracowniczej, społecznej i kultural-
nej, znajdzie tu miejsce dla siebie. Przewodniczącym komisji został 
Adam Godlewski. W szybkim tempie zorganizował już dwa kilkugo-
dzinne spotkania, na których padły konkretne propozycje i pomysły, 
czym będzie zajmować się komisja. Nie chciałbym mówić o szczegó-
łach, o nich dowiedzą się lekarze w najbliższej przyszłości, jednak 
zdradzę, że głównymi zadaniami będzie prowadzenie edukacji i pogłę-
bianie więzi między członkami naszej izby. Chcemy zorganizować 
szkolenia na tematy, które zainteresują kolegów, którzy rozpoczynają 
swoje kariery, jak również lekarzy bardziej doświadczonych, chcą-
cych odświeżyć sobie niektóre medyczne aspekty ich codziennej pracy. 
Próbujemy zorganizować dział opieki i pomocy psychologicznej dla 
medyków. Widzimy ciągły wzrost zachorowań w społeczeństwie na 
szeroko pojęte choroby psychiczne. Lekarze również są ludźmi. Nie-
stety myślę, że częściej jednak z racji zawodu wstydzimy się lub boimy 
pójść do kolegi z prośbą o pomoc. Kolejnym targetem będzie reaktywa-
cja życia towarzyskiego, tak bardzo zaniedbanego wskutek trwającej 
ponad 2 lata pandemii. Chcielibyśmy współpracować ze wszystkimi 
komisjami izby, aby wręcz zasypywać koleżanki i kolegów nowymi 
propozycjami. Jest wiele spraw, które przeszkadzają mi w działalności 
izby, ale najważniejsze, że widzimy chęć dialogu. Na pewno musimy 
usprawnić rejestrację praktyk zawodowych. Kolejnym problemem jest 
zmiana wizerunku izby. Teraz kiedy jadę już na tym wózku, jakoś bar-
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dziej boli stwierdzenie „izba nic nie robi, nie wiem za co płacę 60 zł”. 
Należy rozważyć wprowadzenie programów szczepień dla osób star-
szych i dzieci w postaci np. dopłat. Nie chciałbym w jednej rozmowie, 
zresztą jest to raczej niemożliwe, zrecenzować wszystkich pomysłów 
komisji, zwłaszcza, że odbyły się dopiero dwa spotkania jej członków 
i można spodziewać się kolejnych propozycji działalności. Na koniec 
dodam, że nie ma nic bardziej budującego niż zobaczenie, jak młodzi 
ludzie przychodzący z własnej woli, wręcz przekrzykują się w pomy-
słach, co można zrobić i poprawić.

Jak odbierasz zmiany w Naczelnej Izbie Lekarskiej? Jakie korzy-
ści płyną z propozycji doktora Łukasza Jankowskiego i czy wierzysz 
w ich realizację?

Zmiany w NIL nie były dla mnie zaskoczeniem. Łukasz Jankow-
ski dał się poznać jako dobry gospodarz w Warszawie. Większość 
jego pomysłów została zrealizowana, jest lubianym i szanowanym 
lekarzem. Wygranie wyborów przez doktora Jankowskiego pokazuje 
potrzebę zmiany funkcjonowania samorządu lekarskiego na najwyż-
szym stopniu. Należy podkreślić, że wygrał ze świetnym kontrkandy-
datem. Nikomu przecież nie trzeba przedstawiać prof. Andrzeja Matyi. 
Z niecierpliwością czekam na wprowadzenie, tak bardzo potrzebnego 
w polskiej ochronie zdrowia sytemu „no-fault”. Myślę, że nowa NRL 
zrealizowanie właśnie tego projektu postawiła sobie na pierwszym 
miejscu. Rozwój pomocy dla lekarzy: wspieranie seniorów i adeptów 
wchodzących do zawodu oraz kolegów w trudnej sytuacji prawnej 
i materialnej. Bardzo obiecująco brzmi propozycja koordynacji dzia-
łalności wszystkich okręgowych izb lekarskich mających na celu wpro-
wadzanie już sprawdzonych rozwiązań i pomysłów. Jestem przekonany, 
że czeka nas ciekawa i postępowa kadencja. Niestety z przerażeniem 
obserwuję zjawisko polaryzacji środowiska lekarskiego. Z jednej strony 
„młodzi”, a z drugiej, żeby nie obrazić nikogo, „doświadczeni”. Przy-
znam, że ten podział puka również do drzwi płockiej izby, na szczę-
ście jednak dzięki obustronnym kompromisom udaje się utrzymać te 
drzwi zamknięte.

Czy podniesienie składki do 100 złotych miesięcznie jest 
potrzebne? Co z tego będą mieli członkowie izby, a ile wpadnie do 
kieszeni działaczy? Czy samorządowcy powinni być opłacani? 

W tym pytaniu mam problem z jednoznaczną odpowiedzią. 
Z jednej strony wszędzie widać wzrost cen i kosztów działalności każ-
dej instytucji. Z drugiej strony podnoszenie jakiegokolwiek podatku, 
składki zawsze budzi sprzeciw. Sprzeciw ten jest podyktowany brakiem 
wiedzy i zrozumienia jakie obciążenia finansowe ma izba lekarska. 
Ministerstwo zdrowia jedynie w części partycypuje w kosztach, a należy 
przypomnieć, że każdy lekarz musi należeć do izby lekarskiej. Jestem 
przeciwnikiem polityki „rozdawnictwa”, ale poprawę sytuacji i złago-
dzenie nastrojów przyniosłyby projekty, którymi odbiorcami byliby 

właśnie ludzie płacący składki. Mowa tu o wcześniej wspomnianych 
dopłatach do szczepień, częściowa refundacja kosztów szkoleń itd.

Mam natomiast konkretną opinię dotyczącą opłacania samo-
rządowców. Jestem zdecydowanie zwolennikiem takiego rozwiąza-
nia. Jest kilku czynników, które determinują moją opinię. Pierwszym 
z nich jest to, że lubię, gdy wszystko jest przejrzyste tzn. jako członek 
samorządu wiem, że prezes izby czy sekretarz zarabia za swoją pracę 
konkretną określoną sumę, nie ma żadnych domysłów, spekulacji itd. 
Członkowie rady czy prezydium poświęcają coś czego nie da się wycenić 
- wolny czas. Praca samorządowca nie ogranicza się tylko do uczest-
nictwa w posiedzeniach organów. Przechodzimy kryzys kadrowy nie 
tylko w placówkach ochrony zdrowia, ale także w samorządzie. Groźba 
zniknięcia naszej izby w wyniku braku obsadzenia ustawowo określo-
nych organów izby wisi od wielu lat nad izbą w Płocku. Nie uważam, 
że to właśnie pensja ma przyciągnąć nowych samorządowców, ale jest 
formą podziękowania za pracę. W dużych izbach lekarskich taki sys-
tem jest od lat i nikt, absolutnie nikt, nie wzbogacił się na pensji prezesa 
czy sekretarza na tyle, żeby to było czynnikiem decydującym o pracy 
w izbach.

Jak mają się sprawy na Winiarach po kilku miesiącach od pod-
pisania porozumienia?

W lipcu minął rok od rozpoczęcia protestu lekarzy specjalistów 
WSZ w Płocku. Wiele problemów zostało rozwiązanych, wiele niestety 
jeszcze nie. Pierwszym problemem możliwym do rozwiązania jedynie 
systemowo jest brak kadry. Obecnie w szpitalu została zredukowana 
liczba łóżek w Oddziale Internistycznym, natomiast z Oddziału Nefro-
logicznego odchodzą kolejni lekarze. Nikt nie chce już większych pensji, 
chociaż ustalmy, że wynagrodzenie narzucone w ustawie o minimal-
nych wynagrodzeniach w służbie zdrowia… jest dla lekarza specjali-
sty wg mnie żenująco niskie, ale nie chciałbym rozwijać tego wątku. 
Problemem jest obciążenie pracą, coraz większy zakres obowiązków. 
Lata zaniedbań w ochronie zdrowia musiały do tego doprowadzić, 
jednak najbardziej zatrważający jest brak perspektywy rządzących na 
rozwiązanie tego problemu. Rozwiązaniem nie jest tworzenie, gdzie 
tylko można, szkół kształcących lekarzy. Należy zadbać i zachęcić 
do powrotu lekarzy z zagranicy, zaoferować młodym lekarzom takie 
warunki , aby zostali po stażu w kraju. zachęcić lekarzy do przechodze-
nia z sektora prywatnego do publicznego. Wracając jednak do tematu. 
Po proteście z pracy w szpitalu odeszło kilkoro lekarzy. Pracują nadal 
w zawodzie, ale szpital stracił świetnych specjalistów. Z tym nie można 
się pogodzić. Wiele oddziałów funkcjonuje na krawędzi wydolności. 
Pomimo prób dyrekcji praca w tej jednostce nadal jest mniej atrakcyjna 
niż praca w większym mieście. Jest jeszcze kilka drobniejszych nieza-
łatwionych spraw, jednak dyrekcja została obdarzona przez komitet 
protestacyjny wielkim zaufaniem i wierzę, że wypełni pozostałe punkty 
porozumienia. è
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4 czerwca Komisja Kultury, z inicjatywy Joanny Maślan-
kowskiej, zaprosiła dzieci lekarskie do Teatru Dramatycznego 
w Płocku. Tym razem nie na spektakl, ale zwiedzanie kuluarów. 
Po zakamarkach gmachu oprowadzała aktorka Sylwia Kraw-
cówna (przebrana w kostium Pchły Szachrajki) oraz Jarosław 
Wanecki (szef Płockiego Towarzystwa Przyjaciół Teatru). Mali 

goście z rodzicami odwiedzili garderoby, pracownie fryzjerską 
i plastyczną, magazyny kostiumów oraz trzy sceny. Zwiedza-
nie urozmaicały zabawy teatralne, bicie w gong i nauka pląsu 
Kukułka. Na koniec w lustrzanym foyer był poczęstunek. Teatr 
użyczył swoich pomieszczeń w ramach programu edukacyjnego 
bezpłatnie. 

Rodzinny Dzień Dziecka w Teatrze
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18 czerwca Komisja Kultury wraz z Muzeum Mazowieckim 
zaprosiła do zwiedzania swoich zbiorów w oddziale Art Déco 
prze ulicy Kolegialnej w Płocku. Poranni goście mieli okazję 
zwiedzić wystawę z przewodnikiem. Kolekcja od dnia otwar-
cia cieszy się niezwykłym powodzeniem i bije wszelkie rekordy 
frekwencyjne wśród płockich zabytków. Warto zabrać tam bli-
skich i znajomych z całej Polski. Wstęp jest bezpłatny w ramach 
dotacji ze środków Unii Europejskiej. 

Rajd św. Apolonii 
w Wiączeminie

między biuletynami å

Muzealny TOP!

26 czerwca Komisja Stomatologiczna pod kierunkiem 
Ewy Szczutowskiej, z inicjatywy Leokadii Pielaszkiewicz 
– Kobylskiej, zorganizowała rajd w Wiączeminie. Impreza 
połączyła dotychczasową tradycję wędrówek pod patro-
natem św. Apolonii z czerwcowym wrzucaniem do wody 
wianków zgodnie ze świętojańskimi zwyczajami ludowymi. 
Autokar i samochody osobowe, a nawet rower, zatrzymały 
się w Skansenie Osadnictwa Nadwiślańskiego. Po wędrówce 
i zwiedzaniu zabytkowych gospodarstw, szkoły i ewange-
lickiego kościółka, odbyła się letnia biesiada, której główną 
atrakcją były potrawy olenderskie.
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Cisza przed burzą
Ewa Szczutowska
Wiceprezes Okręgowej Rady Lekarskiej w Płocku ds. stomatologii

Dostałam – choć wcale się o to nie prosiłam - miejsce 
w biuletynie na sprawy stomatologiczne. Stała rubryka. Forma 
– felieton, 3500 znaków. Tematyka dowolna, byle stomatolo-
giczna. Czytelnik stomatologiczny może rzuci okiem, czytelnik 
niestomatologiczny – raczej nawet nie zerknie. Cykl wydaw-
niczy biuletynu powoduje, że aktualności w czasie rzeczywi-
stym pisania są mało aktualne w czasie rzeczywistym czyta-
nia. Zatem najlepszy byłby temat ponadczasowy. Aktualnie są 
wakacje – większość myśli urlopowo. Aktualnie jakby w sto-
matologii ogólnopolskiej nic się nie dzieje – no może jedynie 
w kontraktach stomatologicznych z NFZ są delikatne ruchy. 
Zauważalna ilość lekarzy stomatologów dotąd pracujących 
w ramach kontraktów z NFZ nie podpisała aneksów i wystą-
piła z szeregów. Powodem są niekorzystne warunki finansowe 
stawiane przez publicznego 
płatnika, które coraz częściej 
uniemożliwiają osiągnięcie 
dodatniego wyniku finanso-
wego. I nawet zaakceptowana 
przez ministra zdrowia wyż-
sza wycena niektórych świad-
czeń stomatologicznych nie 
gwarantuje finansowego bez-
pieczeństwa – bo kredy ty, 
ceny mediów, ceny materia-
łów, wzmocniony reżim sani-
tarny to bardzo wysokie i wciąż rosnące koszty. No więc nie-
którzy po prostu mówią dość, przechodząc tylko do sektora 
prywatnego. A czy tam jest lepiej? Na pewno jest inaczej, cho-
ciaż koszty wcale nie są mniejsze bo, żeby osiągnąć jakość 
trzeba też inwestować. No i trzeba być konkurencyjnym. 
Tymczasem ilość chętnych chcących studiować stomatologię 
nie maleje a wręcz jest bardzo wysoka. Okazuje się jednak, że 
na uniwersytetach medycznych nie ma kto uczyć studentów 
stomatologii. Stawki płacone nauczycielom akademickim są 
niskie, więc zauważalny jest stały odpływ wartościowych kadr 

medycznych. Na uczelnianych etatach pozostają głównie osoby 
w wieku emerytalnym, a ich potencjał jest na wyczerpaniu. 

 Pewnie kiedyś zagrzmi...
A co tam u nas lokalnie?
2 czerwca odbyło się pierwsze posiedzenie Komisji Stoma-

tologicznej ORL w Płocku. I tu powinno zagrzmieć, bo fre-
kwencja pozostawiała wiele do życzenia pomimo prawidło-
wego sposobu zawiadomienia. Nie dotarli nawet delegaci, 
a te osoby, które dotarły nie do końca były chętne do pracy 
w Komisji. Były jednak pozytywy tego spotkania – 26 czerwca 
odbył się Rajd św. Apolonii na powitanie lata. Było jak zwykle 
sympatycznie. 

Wtedy kiedy ten numer dotrze do czytelnika będzie już 
po pierwszym posiedzeniu Komisji Stomatologicznej NRL 

a Rada delegowała mnie do 
pracy w jej strukturach. Komi-
sja się ukonstytuuje, wskaże 
cele i zadania. I może wtedy 
łatwiej będzie pisać. Teraz jest 
cisza przed burzą.

Czy nasza komisja stoma-
tologiczna będzie miała jakiś 
harmonogram spotkań? Bar-
dzo bym chciała, bo byłoby 
łatwiej. Z pewnością chcia-
łabym spotkać się we wrze-

śniu po zebraniu NKS, przekazać szczegóły a ponadto może 
byłby jakiś pomysł na spotkanie szkoleniowo-integracyjne? Po 
przeglądzie prasy stomatologicznej zaintrygowały mnie takie 
artykuły, jak np.: Ekstrakcja zębów mądrości z komplikacjami; 
Dentysta przeliczył się z siłami; Sądowa batalia o źle wykonaną 
protezę; Ile w sprawie waży ocena pacjenta?; Uszkadzał zęby 
pacjentom, aby zakładać korony; Kto ponosi odpowiedzialność, 
gdy dentysta wyrwie pacjentowi zdrowy ząb?

A na co skarżyli się nasi pacjenci? Ciekawi jesteście? 
e.szczutowska@hipokrates.org è

2 czerwca odbyło się 
pierwsze posiedzenie Komisji 

Stomatologicznej ORL w Płocku. 
I tu powinno zagrzmieć, 

bo frekwencja pozostawiała 
wiele do życzenia… 
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Symptomy niedomagań
Andrzej Cisło
wiceprezes Naczelnej Rady Lekarskiej ds. stomatologii w latach 2018-2022

Poproszony o konsultację pokuszę się o wstępną diagnozę. 
Z perspektywy nie tak bardzo nawet historycznej, bo obejmu-
jącej okres równy mniej więcej połowie kariery zawodowej sta-
tystycznego stomatologa, polska stomatologia nie została z tyłu. 
I w tym sensie ma się dobrze. Nowoczesne techniki i procedury 
są dostępne zarówno jako oferta dla pacjentów, jak i tematyka 
szkoleń (niestety całkowicie odpłatnych). Pracowitość naszej 
grupy zawodowej nie jest jednak wystarczającym gwarantem, że 
wspomniany rozwój będzie udziałem wszystkich stomatologów 
i znaczącej grupy pacjentów. Z tego powodu więc, jak w każdej 
diagnozie pacjenta przyjętego na konsultację, trzeba zróżnico-
wać symptomy niedomagań i ostrzec pacjenta przed potencjal-
nymi zagrożeniami.

Brak zdefiniowanej ścieżki rozwoju zawodowego. Spe-
cjalizacje – absolutny evergreen naszych dyskusji. Wobec coraz 
większego zróżnicowania środowiska co do interesów (coraz 
więcej interesariuszy mających te interesy sprzeczne) ciężko 
nawet uzgodnić, czy aby na pewno każdy stomatolog musi mieć 
pełną specjalizację. A jeśli tak, to czy musi ona być kalką sys-
temu specjalizacyjnego lekarzy? A jeśli nie, to jak kompetent-
nie wyposażyć młodych lekarzy w niezbędny zasób umięjętno-
ści, aby mogli w przyszłości zaoferować maksymalnie szeroki 
wachlarz procedur? Brak pewności w tym zakresie, oraz pozo-
stawienie młodych stomatologów samych sobie, zmuszenie do 
uzupełnienia wykształcenia akademickiego wyłącznie za własne 
środki wpycha ich w często obserwowane zbyt wczesne wcho-
dzenie w ambitne procedury. Skok na głęboką wodę jest fajny 
w przypadku nauki języka, ale w medycynie wiąże się z ogrom-
nym stresem i ryzykiem popadnięcia w kłopoty. Planowana 
przez MZ umiejętność z implantologii raczej zaciemni system, 
niż będzie jakimkolwiek rozwiązaniem.

Zaniedbania w opiece publicznej. Jestem zdeklarowanym 
przeciwnikiem tezy, że państwo powinno zlikwidować fik-
cję i przestać finansować leczenie stomatologiczne. To pogląd 
sprzeczny zarówno z dziedziną wiedzy, jaką jest epidemiologia, 
jak i z interesem środowiska. Oczywiście, jest wielu chętnych 
na dodatkowe 2 mld zł do podziału po nieboszczce stomatologii 

publicznej. Ale stracą na tym przede wszystkim pacjenci. Roz-
miar wykluczenia w najbliższych, kryzysowych latach byłby 
wręcz niewyobrażalny. Co gorsza, śmiem twierdzić, że wyklu-
czenie to będzie dziedziczne. Rodzic nie przyzna się dziecku, 
że nie chodzi do dentysty, bo go nie stać. Owszem, może i to 
powie, ale doda zaraz, że zęby i tak wypadną, że to zawraca-
nie głowy. Zmierzam do tezy, którą prezentowałem wiele razy 
Komisji Zdrowia Sejmu, że dziecko wzrastające w wykluczonej 
stomatologicznie rodzinie nie nabierze właściwych nawyków. 

A interes środowiska? – 90% stomatologów żyje z leczenia 
zębów. Jeśli nasi pacjenci potracą niepotrzebnie zęby, zdecydo-
wanie zmaleje substancja, na jakiej pracujemy. Degradacja jamy 
ustnej postępuje kaskadowo. Implantologia zrobiła niebywały 
postęp, ale to wciąż nie jest świadczenie które jest dostępne na 
wyciągnięcie ręki dla wszystkich. W konsekwencji, u znacznie 
wyższego odsetka populacji, zmuszeni będziemy odstępować 
od nowoczesnych procedur a opieka stomatologiczna będzie po 
prostu trudniejsza.

Niestabilne prawo. Obserwujemy niestety ogólny spa-
dek szacunku dla prawa, dla zasad nakładania obowiązków, 
oraz czasami totalną samowolę w ich egzekwowaniu. Tu jest 
ogromna rola izb okręgowych, które wsparte koordynacją ze 
strony NIL muszą położyć temu tamę. 

Brak samodzielnie wyłanianej reprezentacji. Musimy 
wrócić do pytania, czy wybór stomatologów do organów 
wykonawczych oparty tylko w 23 procentach na głosie stoma-
tologów jest realizacją idei korporacji zawodowej. Nie pora-
dzimy sobie z żadnym z tych wyzwań, jeśli decyzje w naszym 
imieniu podejmowane nie będą miały silnej legitymacji. 

Kryzys gospodarczy. Jest to czynnik, który w poważnym 
stopniu zagraża każdej usługowej branży. Trudno oszacować, 
jaki będzie miał wpływ. Zapewne przejściowy, niemniej roz-
miar zapowiadanego spowolnienia gospodarczego, wzrost 
kosztów kredytów mieszkaniowych i utrzymania nie pozo-
stanie bez wpływu na kondycję finansową branży.

Cóż, pozostają zalecenia dla konsultowanego pacjenta: 
optymizm i sumienna realizacja wymienionych zaleceń. è 
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Czesław Hajduk (ps. Gopło) uro-
dził się w 1932 roku we wsi Bajra-
sze na Nowogródczyźnie. Wysiedlony 
z rodzinnej miejscowości w 1946 roku 
zamieszkał na Pomorzu. Nie mogąc 
pogodzić się z sowietyzacją Polski, 
w gimnazjum w Sławnie w 1948 roku 
wspólnie ze szkolnym kolegą założył 
Polską Organizację Wojskową. Jej celem 

było m.in. w ychowanie młodzieży 
w duchu międzywojennego harcerstwa 
i ujawnienie zbrodni sowieckich. Po 
rocznej działalności organizacja została 
zdekonspirowana przez Urząd Bezpie-
czeństwa Publicznego, a jej członkowie 
aresztowani. Hajduk, wówczas 17-letni 
uczeń IV klasy, po brutalnym dziewię-
ciomiesięcznym śledztwie został przez 

Wojewódzki Sąd Rejonowy w Szczeci-
nie skazany na 10 lat pozbawienia wol-
ności. Karę odbywał w więzieniach 
w Szczecinie, Goleniowie i Jaworznie. 
Więzienie opuścił w wyniku amnestii 
po upływie 4 lat, 3 miesięcy i dwóch 
tygodni. Dziś jest prezesem płockiego 
oddziału Związku Młodocianych Więź-
niów Politycznych Jaworzniacy. 

Marianna Rybicka zamieszkała 
w Płocku w 1966 roku. Szybko stała się 
jednym z najbardziej znanych pedia-
trów. Absolwentka Akademii Medycz-
nej w Łodzi, specjalizowała się również 
w medycynie sportowej. Pracowała 
m.in. w Przychodni Rejonowej ZOZ 
przy ul. Miodowej, Poradni Medycyny 
Szkolnej w Szkole Podstawowej nr 17 

i była kierownikiem Poradni Medycyny 
Sportowej w WSzZ oraz Poradni Reha-
bilitacyjnej ZOZ przy ul. Tysiąclecia 13. 
Jej mąż Stefan przez długie lata był pre-
zesem Spółdzielni Świt. 

Obok pracy zawodowej udzielała 
się społecznie, działając na rzecz kobiet 
i osób niepełnosprawnych, szczególnie 
dzieci. W latach 90. przewodniczyła 

Lidze Kobiet w Płocku. Była też radną. 
Należy do TNP. Z córką przejechała 
maluchem całą Europę. 

Do napisania wspomnień zmobi-
lizowały ją 75. rocznica zakończenia 
II wojny światowej oraz 80. rocznica 
wysiedleń z terenu Żychlina. – Wysie-
dlenie i okres okupacji mnie ukształ-
towały i wpłynęły na to, kim jestem. 

Wojenne wspomnienia płockiej lekarki
Promocja książki w Towarzystwie Naukowym Płockim

æ promocja książek

Marta Kunavar 

Dziennikarz Tygodnika Płockiego

Trudny powrót Czesława Hajduka
Promocja książki w Towarzystwie Naukowym Płockim
Lena Szatkowska

Dziennikarz Tygodnika Płockiego

Marianna Rybicka w swojej autobiograficznej książce „Śladami wysiedleń z terenu 

Żychlina podczas II wojny światowej 21-23.04.1940 r.” wraca do wspomnień, z których naj-

bardziej traumatyczne było wysiedlenie małej dziewczynki z domu rodzinnego w Żychlinie 

w kwietniu 1940 roku. Ważna publikacja oparta na źródłach historycznych oprócz opowie-

ści o losach rodziny, zawiera ponad 150 fotografii i archiwalne dokumenty. 

– Chciałem być lekarzem. Uważałem, że jest to zawód, w którym mogę się wykazać 

i być pożytecznym nie tylko dla siebie. Pracę lekarza ceniłem zawsze i cenię. W tej chwili 

mając 90 lat jeszcze pracuję, co prawda nie na etacie, ale pracuję – mówił Czesław Haj-

duk. Podczas spotkania Sekcji Dialogu Towarzystwa Naukowego Płockiego promował 

swoją najnowszą książkę „Trudny powrót”. 
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lekarze seniorzy å

Niepełnosprawność s iostry,  walka 
o jej naukę i zabezpieczenie bytu - to się 
potem przełożyło na pracę społeczną. 
Stąd się wzięło TPD i Liga Kobiet. Pro-
szę mnie traktować jako dziecko wojny. 
Dziecko, które do 10 roku życia, do 
końca wojny musiało przeżyć – pod-
kreślała autorka podczas prezentacji 
książki w Towarzystwie Naukowym 
Płockim. 

W dniach 21-23 kwietnia 1940 r. 
z ulic Pomorskiej i 3 Maja w Żychli-
nie wysiedlono 163 osoby, również 
rodzinę Marianny Rybickiej. Pięciolet-
nia dziewczynka tak zapamiętała tam-
ten dzień: – Przyszło dwóch esesmanów 
ubranych na szaro i tłumacz. Kazali 
nam się w pół godziny wyprowadzić. 
Nic nie można było wziąć ze sobą oprócz 
jedzenia na dwa dni, bo powiedziano, 
że tyle nas nie będzie. Trafili do obozu 

przejściowego w Łodzi przy ulicy Łąko-
wej. Marianna pamięta ogromny oto-
czony drutami budynek i tłum ludzi. 
Codziennie wynoszono zmarłych zawi-
niętych w białe płachty. Przy wejściu 
wszyscy dorośli musieli się rozebrać 
na rewizję. Cenne rzeczy zabierano. 
Z obozu w Łodzi zostali skierowani 
do Bochni. – W relacji naszej mamy to 
był najtrudniejszy okres naszego życia. 
Z Łodzi wszyscy wyjechaliśmy chorzy 
na zapalenie opon mózgowo-rdzenio-
wych. Młodsza siostra została kaleką. 
Była głuchoniema i nie widziała na 
jedno oko. Zmarł najmłodszy braciszek 
i został w Bochni pochowany. Ja prze-
szłam chorobę najłagodniej – mówiła 
Rybicka. 

Gdy udało im się wrócić do Łowi-
cza, ojciec otrzymał pracę w mleczarni. 
Szybko jednak zostali aresztowani. – 

W trakcie aresztowania jeden z esesma-
nów powiedział mamie w języku pol-
skim: niech pani wyrzuci to kalekie 
dziecko, bo ono zginie. 

Matka Marianny wróciła do domu 
po dwóch miesiącach. Ojciec Marian 
Nowicki za działalność konspiracyjną 
w ZWZ AK trafił do więzienia w Kut-
nie i tam wielokrotnie przesłuchiwany 
zmarł w 1942 roku.

– Było mi bardzo trudno przekazać 
to, co ja przeżyłam. Bardzo dobrze rozu-
miem uciekających dzisiaj Ukraińców. 
Jest to straszne, wyjść z domu w pośpie-
chu bez niczego. Nie wiadomo, dokąd 
uciec i co się będzie działo. Mnie gonili 
Niemcy. Ukraińcom lecą na głowy nowo-
czesne pociski. Pamiętajcie państwo o tym 
i pomagajcie w miarę swoich możliwości 
– apelowała doktor Rybicka w Towarzy-
stwie Naukowym Płockim. è

Droga na medycynę
Otrzymać indeks na wymarzoną 

medycynę nie było łatwo. Nie dopusz-
czono Hajduka do egzaminu na Aka-
demię Medyczną w Szczecinie. Sekre-
tarz komórk i par t y jnej nie chcia ł 
bandyty  i  wroga ustroju. Pomimo 
wielu utrudnień za rok udało się auto-
rowi przystąpić do egzaminu wstęp-
nego na Wydzia ł Lekarsk i Akade-
mii Medycznej w Łodzi. Tam uzyskał 
dyplom, ale zanim rozpoczął praktykę, 
musiał odbyć dwuletnią służbę woj-
skową. Później zamieszkał w Płocku. 
Zrobił specjalizację z medycyny prze-
mys łowej ,  chorób wew nę t r znych 
i reumatologii. Przez 10 lat wykładał 
histologię w Pomaturalnym Studium 
Techników Ana l it yków. Pracowa ł 
w płockim hospicjum. 

– Pisarzem zostałem dopiero mając 
60 lat. Wcześniej publikowałem arty-

kuły medyczne, teksty w „Notatkach 
Płockich”. Chciałem podzielić się tym, 
co mam do opowiedzenia. Dużo czasu 
spędzałem w Bibliotece Zielińskich szu-
kając materiałów. Musiałem uzupeł-
nić braki, żeby ktoś mi nie zarzucił, że 
piszę bzdury. 

Czesław Hajduk należy do Kato-
l ick iego Stowa rz ysz en ia  L ek a rz y 
i oddziału warszawskiego Stowarzy-
szenia Pisarzy Polskich. Jest autorem 
kilku książek: W szponach bezpieki, 
Z podciętymi skrzydłami , Przygody 
księdza Talarka, Polska Organizacja 
Wojskowa lat 1948-1949, Saga kreso-
wego rodu tom I i II, Wojny i wojenki, 
których tematem są osobiste przeżycia 
na tle wielkich wydarzeń historycz-
nych XX wieku. 

Najnowsza k sią żk a pt .  Tr udny 
powrót również nawiązuje do biogra-
fii lekarza. Jej bohaterami są Tomek, 

student medycyny i pan Sewer yn. 
Pierwszy to erudyta, posiada wiedzę 
z różnych dziedzin: biologii, teolo-
gii, historii. Cytuje wiersze Asnyka, 
przytacza poglądy św. Augustyna. Jest 
mistrzem dyskusji i celnie dobiera 
a rg u ment y.  Dr ug i ,  rozcza rowa ny 
komunizmem, pod wpływem rozmów 
z Tomaszem postanawia powrócić do 
wartości katolickich. Punktem wyj-
ścia do poważnych rozważań na temat 
wiary, sensu życia, sensu cierpienia 
są opowiadane małej Lucynce bajki, 
przypowieści i legendy. – Wszyscy mie-
wamy jakieś obawy, jakieś wątpliwo-
ści. Chyba taka jest ludzka natura, ale 
niech pan się nie zraża – mówi młody 
student do wątpiącego Seweryna. Tytuł 
książki Trudny powrót można także 
odczytać jako powrót autora do swo-
jej przeszłości i dramatycznych prze-
żyć. è
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æ 25 lat temu...

W 1997 roku wojewoda płocki zarejestrował Kapitułę 
Szczere Połączenie stowarzyszającą prawie trzydziestu płoc-
kich lekarzy i lekarzy dentystów. Wszyscy byli przed specja-
lizacjami i pracowali w różnych placówkach. Właściwie była 
to grupa przyjaciół, którą scementowała walka dziesięciorga 
z nich, stażystów rocznika 1995, o miejsca pracy.

Niezrozumiałe gry polityczne i wzajemne wyrywanie eta-
tów między dyrektorami placówek ochrony zdrowia, spowo-
dowały po raz pierwszy w historii miasta sytuację, w której 
dalsze zatrudnienie adeptów w płockim Zakładzie Opieki 
Zdrowotnej stanęło pod znakiem zapytania. Grupa się jednak 
nie poddała i cierpliwie chodząc od izby do lekarza wojewódz-
kiego, prezydenta Płocka i wojewody, i znów do lekarza woje-
wódzkiego, osiągnęła swój cel. Wszyscy dostali pracę z możli-
wością dalszej specjalizacji. 

I na tym dzieje stażystów mogłyby się zakończyć. Tymcza-
sem dochodzi do powołania stowarzyszenia (w pewnym sensie 
będącego w opozycji do struktur izby lekarskiej), które spoty-
kając się w Grzybku przy Szpitalu Miejskim, przyjęło nazwę 
znajdującej się tam w XIX wieku loży masońskiej. Wywołało 
to konsternację i szersze zainteresowanie władz samorządu. 

Kapituła zainaugurowała swoją działalność startem 
w wyborach do izby, jesienią 1997 roku. Dostała 2 z 4 man-
datów, o które się ubiegała. Przez kolejne lata stowarzysze-

nie zorganizowało liczne spotkania towarzyskie: potańcówki, 
biesiady, grille, wycieczki oraz wspólne wigilie. Jednocześnie, 
dzięki uprzejmości redaktora naczelnego, przejęło część stron 
Biuletynu. Malowane ręcznie winiety i krytyczne teksty odbiły 
się echem w pokojach lekarskich. Powstały pierwsze artykuły 
interwencyjne – prawdziwa wolność słowa bez cenzury. 

W 1998 roku nie-kapitulanci rozpoczęli bezprecedensową 
integrację pokoleń. W tym duchu przygotowano Benefis Gra-
żyny Przybylskiej–Wendt, którego współwykonawcami i gośćmi 
byli lekarze w różnym wieku, w tym kilku ordynatorów. Do dzi-
siaj aktualne są treści wystawionych wówczas Dziadów lekar-
skich, pokazujących konflikty płockiego środowiska medyków. 
Kapituła, jako pierwsza zorganizowała Dzień Dziecka i bez 
ogródek rozmawiała o przyszłości samorządu z przewodniczą-
cymi izby: Krystyną Badowską i Sabiną Kańtoch.

Stowarzyszenie szybko się rozwiązało, stwierdzając w 1999 
roku, że nie ma już nic więcej do zaoferowania. Czas członków 
grupy w coraz większym stopniu pochłonęła praca i rodziny. 
Nieliczni podjęli aktywną działalność w izbie, wygrywając 
wybory w kolejnych kadencjach. Z czasem stali się liderami 
swoich rejonów.

25 lat temu Biuletyn wydrukował manifest młodości: Tylko 
Razem! Aktualny do dziś. 

RYDWAN



OIL Płock, nr 3/2022 (145 ) 17

Urodzi ł się 4 czerwca 1875 roku 
w Tomsku w Zachodniej Syberii. Był synem 
zesłańców skazanych za udział w powsta-
niu styczniowym. Ojciec Stefan był szlach-
cicem zagrodowym z okolic Międzyrzeca 
Podlaskiego. Matka Karolina Gintowt była 
ziemianką z Litwy Kowieńskiej. Spotkali 
się w polskiej parafii katolickiej w Tomsku. 
Ślub wzięli w 1869 r. 

Macieszowie mieli kilkoro dzieci. Prze-
żyło tylko dwóch synów – Aleksander 
i Adolf. Rodzina utrzymywała się z handlu. 
Synowie wychowywani byli w duchu patrio-
tyczno-religijnym. Pierwsze nauki pobierali 
w domu. Pomimo życia na obczyźnie nauka 
polskiego była dla nich bardzo ważna. Dzięki 
książkom z parafialnej biblioteki pogłębiali 
wiedzę historyczną i literacką. 

W 1893 roku Aleksander podjął stu-
dia na wydziale lekarskim Uniwersytetu 
w Tomsku. Należał do wyróżniających się 
studentów a za wyniki w nauce otrzymy-
wał stypendium, które umożliwiało dal-
sze kształcenie. Z zamiłowaniem odbywał 
praktyki w klinikach chirurgicznej i oftal-
mologicznej. W 1898 roku ukończył stu-
dia z wyróżnieniem cum eximia laude 
i w październiku został lekarzem obwo-
dowym w Smolenskoje, gdzie prowadził 
szpitalik dla potrzeb obwodu ałtajskiego, 
zamieszkałego przez sto tysięcy mieszkań-
ców rozproszonych na olbrzymim obszarze. 
Z zaangażowaniem odwiedzał wsie i osady. 
Pod kierunkiem innego lekarza Polaka 
odbył praktykę okulistyczną i został skiero-
wany na dalsze studia w Petersburgu, gdzie 
wyjechał w grudniu 1900 roku. Zapoznając 

się z nowymi metodami leczenia w klinice 
chorób oczu, przeczytał w tygodniku Kraj, że 
w gubernialnym mieście nad Wisłą – Płocku 
– jest wolne stanowisko lekarza więziennego 
i okulisty w Szpitalu św. Aleksego.

Po załatwieniu spraw służbowych na 
Syberii, Maciesza wraz z matką przybyli 
w 1901 roku do Płocka. Tak rozpoczął się 
jego zupełnie nowy, interesujący i bogaty 
w dokonania okres życia. Maciesza stał 
się płocczaninem z wyboru i służył mia-
stu przez ponad 40 lat. Przede wszystkim 
był pierwszym w mieście okulistą. W Szpi-
talu św. Aleksego zaprojektował urządzenie 
oddziału okulistycznego. Otrzymał finanse 
na zakup narzędzi okulistycznych i zgodę 
na przeznaczenie dwóch łóżek dla cho-
rych na jaglicę. Przez wiele lat prowadził 
Poradnię Przeciwjagliczą. Był długoletnim 
nauczycielem anatomii i higieny w Gimna-
zjum Polskim im. Władysława Jagiełły oraz 
w Seminarium Nauczycielskim, gdzie peł-
nił także rolę lekarza szkolnego, podobnie 
jak w Seminarium Duchownym. Był ini-
cjatorem odrodzenia Towarzystwa Nauko-
wego Płockiego i jego prezesem przez 38 lat. 
Pozostawił po sobie około 150 prac nauko-
wych, popularnonaukowych oraz artyku-
łów prasowych z wielu dziedzin: higieny, 
antropologii, statystyki, historii i fotogra-
fii. Dzięki jego staraniom i konsekwencji 
TNP zgromadziło imponującą bibliotekę, 
utrzymywało muzeum, prowadziło dzia-
łalność wydawniczą. Maciesza był zwo-
lennikiem regionalizmu. Będąc przewod-
niczącym Rady Miejskiej, burmistrzem 
i prezydentem miał bezpośredni wpływ 

na rozwój miasta i gospodarkę. W swo-
ich działaniach dbał o prestiż Płocka 
i powagę urzędu a codzienną, wytężoną 
pracę traktował jako służbę społeczną 
(zrzekł się pensji burmistrza). 

W 1909 roku ożenił się z wdową Marią 
Kunkel – córką płockiego lekarza Marcina 
Ehrlicha, która była dla niego ostoją, wierną 
towarzyszką życia i ogromnym wsparciem 
w podejmowanych działalnościach. 

Pomimo inicjatyw samorządowych 
i społecznych Maciesza był rzetelnym 
i oddanym pacjentom okulistą. Cieszył się 
autorytetem i uznaniem kolegów, czego 
wyrazem był wybór w 1927 roku na prezesa 
Płockiego Towarzystwa Lekarskiego. Funk-
cję tę pełnił dożywotnio. Zmarł 10 paź-
dziernika 1945 roku, wycieńczony chorobą 
i ciężkimi przeżyciami wojennymi, pogrą-
żając Plock w smutku i żałobie. Pogrzeb 
odbył się na Cmentarzu Komunalnym przy 
ul. Kobylińskiego. 

Za swoje zasługi dla Płocka i dla Pol-
ski otrzymał wiele odznaczeń państwo-
wych i regionalnych m.in. Krzyż Oficer-
ski Orderu Polonia Restituta i Złoty Krzyż 
Zasługi. Pamięć doktora czczą okoliczno-
ściowe tablice: w siedzibie TNP, na murze 
zakładu karnego w Płocku, na ścianie 
domu przy ul. Sienkiewicza, gdzie przez 
długie lata mieszkał. Płockie Towarzy-
stwo Fotograficzne oraz Zespół Szkół nr 5 
w Płocku noszą jego imię. 

27 marca 1970 roku uchwałą Miejskiej 
Rady Narodowej Nr VII/29/70 jedna z ulic 
na Winiarach otrzymała nazwę Aleksandra 
Macieszy. è

Aleksander Maciesza (1875-1945)
Ewa Szczutowska 

Kolejnym lekarzem patronującym jednej z płockich ulic jest Aleksander Maciesza 

– postać niezwykle ważna dla społeczności miasta. Obowiązki lekarza łączył z wieloma 

funkcjami samorządowymi i społecznymi oraz rozlicznymi pasjami, które wykraczały 

daleko poza działalność medyczną.

lekarze – patroni naszych ulic å
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Z dala od Olimpu, bliżej Itaki

æ sprawy różne

Alchemia mitów to trzecia z kolei, po 
Krajobrazie z miłosiernym Samarytani-
nem i Galerii Sonetów, książka Jarosława 
Waneckiego, w których poeta-pisarz-le-
karz przepuszcza płótna mistrzów malar-
stwa przez wyobraźnię artystyczną. Jed-
nak tym razem w interpretacje świata 
lekarzy wplata mity, zapełniając opo-
wieści współczesnymi wersjami losów 
antycznych bogów i herosów. 

Z mitów i dzieł mistrzów malarstwa 
powstają scenariusze, które są ponad-
czasowe. Pisarz chce zachować pamięć 
o pozornie niewiele znaczących frag-
mentach z przeszłości własnego środowi-
ska, postępując podobnie jak bohater jego 
książki, doktor Homer, lekarz-archiwista, 
dla którego każdy okruch wyrwany zapo-
mnieniu jest święty.

Czytelnik ma ponadto okazję poznać 
wyzwania, jakich oczekuje od leka-
rzy współczesna medycyna humani-
styczna, w tym zwłaszcza ta dziedzina, 
którą określa się jako medycynę narra-
cyjną. Choć sam termin nie pojawia się 
w tekście, warto spojrzeć na Alchemię… 

przez jej pryzmat. Medycyna narracyjna 
na miejscu rutyny – zabójczej dla obu 
stron procesu leczenia – stawia budo-
wanie więzi z pacjentem, aż po przyję-
cie przez lekarza postawy narracyjnej 
pokory, która umożliwia dopuszczanie 
do głosu cierpiącego człowieka (wszak 
słowo pacjent pochodzi od pasji, od cier-
pienia) i stwarza szansę cierpliwego wsłu-
chania się w jego opowieść, co przecież 
stanowiło istotę dziś już niemal zapo-
mnianej anamnezy. 

Zbiór dwudziestu czterech mistrzow-
skich utworów zawiera przenikliwie 
ref leksje o współczesności. Wanecki 
pokazuje, jak starożytne mity kształtują 
codzienne zachowania jego macierzystego 
środowiska, i przypomina, że pomimo 
zmieniających się przez stulecia dekora-
cji, rozgrywa się tu wciąż ta sama sztuka. 
Scenę aojdy zaludnia świat narcystycz-
nych medyków, pokazanych pomimo 
wielu ich wad z humorem i co ciekawe, 
nie pozbawia nadziei. Wskazuje drogę: to 
porzucenie Olimpu i powrót do Itaki, do 
życia zgodnie z pasją. è 

Aleksander Woźny 

Kartki kolekcjonerskie

Komisja Kultury rozpoczęła wydawanie kart kolekcjoner-
skich z okazji organizowanych przez izbę imprez. Zwyczaj jest 
kontynuacją cyklu wydawniczego rozpoczętego w ramach Wie-
czorów Szekspirowskich oraz kartek-zaproszeń, które były druko-

wane w VI i VII kadencji. W latach 2018-21 wydawano ponadto 
pocztówki ze zdjęciami pochodzącymi z płockiego samorządo-
wego kalendarza ściennego Litera i obraz. Pamiątkowe kartki, do 
wyczerpania nakładów, można odebrać w biurze izby. è
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